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Uwiadomienie dla nowo zawięzujących się lub na nowo konstytujących się 
Towarzystw rolniczych, które do Centralnego Towarzystwa Gospodar­
czego dla W ielk. Ks. Poznańskiego przystępują.

O racjonalności w gospodarstwie dworskiem. (Dalszy ciąg). I. Łyskowski. 
Przegląd  dzieła pod ty tu łem : „Rolnictwo w obec postępu” przez K. Tv ca.

K. Koszutski. . . .
O potrzebie hodowania lasów dębowych, tak  wysoko- jako i mskoptennycń, 

tych ostatnich zaś głównie d la pozyskania kory garbarsk ie j. W Górecki.

Uwiadomienie 
dla nowo zawięzujących się lub na nowo konstytujących 

się Towarzystw rolniczych, które do Centralnego To­

warzystwa Gospodarczego dla W ielkiego Księstwa Po­

znańskiego przystępują.

Na mocy §. 2 Ustaw Centralnego Tow. Gospodarczego 
„Każde Towarzystwo rolnicze powiatowe może przez proste 
oświadczenie przystąpić do Centralnego Tow. Gospodarczego 
i stać się przez to filialnśm jego Towarzystwem.®

Lubo więc stosownie do brzmienia rzeczonego paragrafu 
Ustaw samo proste oświadczenie ze strony Towarzystwa po­
wiatowego wystarcza do połączenia się z Centralnem Towa­
rzystwem Gospodarczćm , to wszelako z natury rzeczy wy­
n ika , że jak  każde Towarzystwo powiatowe obowiązane je s t 
dopełniać obowiązków przewidzianych Ustawami względem 
Tow. Centralnego, tak  każde Towarzystwo rolnicze, które do- 
pićro do tegoż Centralnego Towarzystwa przystąpić chce, 
dopełnić pierwej winno wszystkich tych warunków, k tóre 
stosunek Towarzystw filialnych do Towarzystwa Centralnego 
regulują i stosunku tego są węzłem i podstawą. Rozumie się 
więc także samo przez się, że każde Towarzystwo rolnicze 
powiatowe, k tóre do Centralnego Towarzystwa przystąpić 
chce, w myśl §. 11 Ustaw Tow. Central, p r z e p i s y  u s t a w  
s w o i c h  d o  u s t a w  C e n t r a l .  Tow.  z a s t o s o w a ć  wi n n o ,  
a więc w ustawach tych swoich nic sprzecznego z ustawami 
Centr. Towarzystwa umieszczać nie może, natom iast wszystko

Ś ć. n
Towarzystwa ro ln icze:
Zawiadomienie o odbyć się mającem walnem zebraniu Towarzystwa Rol­

niczo-przemysłowego w Gostyniu.
Rnz.naitości:
Korzyści z utrzym ania bydła rogatego. G. T.
Desinfekcya odchodów kloakowych. G. li.
Nowe pokłady soli potasowej.

ł ustawami swemi objąć winno, co łączność jego z  Towarz. 
Centralnem i warunki tejże łączności dokumentuje i co w sku­
tek poprzednio zapadłych uchwał wszystkie inne Towarzystwa 
filialne do ustaw swych przyjęły i wcieliły.

Na mocy tych uchwał przyjęły już wszystkie dotychcza­
sowe Towarzystwa filialne, a więc i wszystkie na nowo przy­
stępujące Towarzystwa objąć ustawami swemi powinny na­
czelny paragraf, który brzmi:

„Towarzystwo rolnicze N. N. je s t samodzielnćm Towa­
rzystwem powiatowem, należącem do składu Central. Tow. 
Gospodarczego dla W ielk. Ks. Poznańskiego. Każdy członek 
Towarzystwa rolniczego N. N. jest zarazem  członkiem Centr. 
Tow. Gospodarczego.®

Lubo dalej stanowienie o normie skladkow ania i wyso­
kości składek należy do atrybucyi Towarzystw powiatowych, 
to wszelako z natury rzeczy wynika i słuszna je s t, aby To­
warzystwa powiatowe, mające uczestniczyć w wspólnych ko­
rzyściach Centralnego Stowarzyszenia, ponosiły także jeżeli 
nie w równej, to przynajmnićj w stósownćj i sprawiedliwej 
mierze wszystkie ciężary i obowiązki; za czem znów idzie, 
że nowe Towarzystwa powiatowe, mające zam iar przystąpić 
do Centr. Towarzystwa, winny także przy stanowieniu normy 
i wysokości składek na to mieć wzgląd i baczenie, aby sum a 

• spodziewanych składek i udział tychże przeznaczony do fun­
duszu Centralnego Towarzystwa odpowiadał jakokolwiek su­
mom i udziałom innych Towarzystw filialnych. Przepisy, do­
świadczenia i normy dotychczasowych Towaizystw służj7c tu  
winny nowym Towarzystwom jeśli nie za reg u łę , to przynaj­
mniej za przykład i skazówkę. Gdy więc n. p. większość 
dotychczasowych Towarzystw przepisuje składki odpowiadające
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potrzebom i celom tak  Towarzystwa pojedynczego, ja k  Centr. 
Tow arzystwa w ogóle , a  n iektóre z nich, przyjąwszy za 
norm ę sk ładkow ania  stosunek podatku  dochodowego, nawet 
dość wysokie na  rzeczone cele zb iera ją  sk ładk i i równie wy­
sokim udziałem  przyczyniają się do funduszu Central.  Towa­
rzystw a; więc wymaga s łuszność i równo-uprawnienie, aby 
i inne ,  nowo zawięzujące się Towarzystwa, nie stanowiły  
zbyt niskich sk ładek , k tóreby  z sk ładkam i innych Towarzystw 
i z udziałem  ich w Towarzystwie C entralnem  były w uderza­
jącym  niestósunku.

Tak  samo przypuszcza s ię ,  że nowe Towarzystwa rolni­
cze powiatowe, k tóre  do Centr. Towarzystwa p rzystąp ić  po­
stanow ią ,  p rzystąp ią  także z postanowieniem i dobrą  wolą 
przyczynienia się do tych wszystkich insty tucyi,  k tó re  przez 
dotychczasowe Towarzystwa filialne za dobre i pożyteczne 
uznane i jako  tak ie  funduszami ich są popierane. T u  należą 
n. p. ta rg i  na  bydło rozpłodowe w Gnieźnie i Gostyniu, 
szkoła agronom iczna ,  p rojekt tymczasowego ksz ta łcen ia  ele­
wów gospodarczych po gospodarstwach wzorowych i t. p.

Uważaliśmy za rzecz s tosowną uwagi i skazówki po­
wyższe podać do wiadomości nowo zawięzujących się lub 
jeszcze zawiązać się mających Towarzystw  powiatowych, aby 
takowe zaraz  przy redagowaniu  i uchwalaniu ustaw swoich 
wskazane tu  warunki uwzględniać i na mocy ta k  zastoso­
wanych ustaw  z przystępem  swoim do Central. Towarzystwa! 
oświadczać się mogły.

Zarząd Central.  Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 

Księstw a Poznańskiego.

O racjonalności w gospodarstwie 
dworskiem.

(O dczyt T. Ignacego lisk o w sk ie g o  na Sejmiku Gospodarczym w Toruniu).

( D a l s z y  c i ą g ) .

(Zobacz 15 num. Ziemianina).

Po wyjaśnieniu clostatecznóm extenzywności i intenzy­
wności w gospodarstwie występuje już  jaśniej znaczenie ra -  
cyonalności i s tosunek  racyonalności względem obu metod. 
A mianowicie wyjaśniło się najpierw, że zupełnie mylnie iden­
tyfikują zwykle iutenzywność z racyonalnośc ią ,  albowiem tak  
extenzywne, ja k  intenzywne gospodarstwo może być racyonalne 
i nieracyonalnc. Jeźli k toś  gospodaru je  intenzywnie tam, 
gdzie ziemia je s t  tania,  a p rac a  i k ap i ta ł  drogi, gospodaruje 
n ie racyonaln ie ,  bo minie się z zyskiem; jeźli  przeciwnie ktoś 
gospodaru je  extenzywnie tam, gdzie ziemia je s t  droga, a praca 
i k ap i ta ł  ta n i ,  gospodaruje równie nieracyonalnie. I  ztąd tćż 
może być owo gospodarstwo podolskie, zastosowane do wa­
runków danych i wyczćrpujące je  należycie, równie racyonal- 
nćm , ja k  owo gospodarstwo farm era Z achodu ,  k tó ry  przez 
nak ład  pracy i kap i ta łu  z jednego morga tyle zysku czerpie, 
ile tam to  z pół włoki.

Równocześnie wyjaśniło się powyższem określeniem , że 
niekoniecznie intenzywne gospodarstwo je s t  lepsze od extcn- 
zywnego. To i to może być dobre, to i to może być złe —

stósownie do tego, czy czynniki produkcyi są  racyonalnie za­
stosowane do miejscowych okoliczności i do danych warunków.

A nareszcie już jaśn ie j  występuje znaczenie i wielka do­
niosłość racyonalnośc i,  k tó ra ,  z uwzględnieniem wszystkich 
warunków, wartość czynników produkcyi oblicza i m iarę  ex- 
tenzywności i intenzywności s tanow i,  a  k tó rą  d la  tego nieco 
wyżej nazwałem drogoskazem i przewodnikiem, bez którego 
gospodarz  ani z miejsca ruszyć się nie może, jeźli nie chce 
wpadać na  bezdroża,  chodzić po m aćku  i w rezu lta tach  go­
spodars tw a mieć s t ra tę  zam iast zysku.

Pozostaje nam wszelako jeszcze zbadać, jak ie  są  główne 
i ja k ie  specyalne w arunk i,  pod ług  których racyonalność ob­
licza wartość czynników produkcyi —  ziemi, pracy i kapi­
ta łu  —  i z tąd  m iarę extenzywmości i intenzywności w gospo­
darstwie wyznacza.

Ziemia je s t  p ićrwszym , pićrwotnie najtańszym , bo od 
natury  darmo danym czynnikiem produkcyi. Zadaniem  gospo- 

| da rza  je s t :  n a  p e w n e j  p r z e s t r z e n i  z i e i n i  i z a  p o m o c ą  
s i ł  i p r a w  n a t u r y  w i ę c e j  i d o s k o n a l s z y c h  p r o d u k o ­
w a ć  r o ś l i n  i z w i e r z ą t  k u  z a s p o k o j e n i u  p o t r z e b  ż y ­
c i a  l u d z k i e g o ,  a n i ż e l i  t o  s a m a  c z y n i  z i e m i a  w d z i ­
k i m  s t a n i e  n a t u r y .  Z tąd  wynika, że m ia ra  potrzeb życia 
ludzkiego daje miarę produkcyi gospodarstw a, potrzeby zaś 
życia ludzkiego rosną  w m iarę pomnażania się ludności, 
w m iarę wzmagania się oświaty i w m iarę wzmagania się 
bogactwa społecznego. M a s a  ludności daje potrzebę kon- 
sumcyi surowych produktów, w y k s z t a ł c e n i e  ludności daje 
potrzebę szlachetniejszych produktów, a b o g a c t w o  s p o ­
ł e c z n e  daje możność zaspokojenia tych potrzeb. Z tąd  dal­
szy wynik ,  że w m iarę  wzrostu potrzeb drożeje produkeya, 
a gospodarstwo sta je  się intenzywuiejszćm, bo gospodarz '  
chcąc na tejsamej p rzes trzen i  ziemi więcej i szlachetniejszych 
roślin i zwierząt p rodukow ać, bierze do pomocy dwa inne 
czynniki produkcyi,  —  pracę  i kap ita ł ,  — k tó re  z przyrostem 
ludności,  oświaty i bogactwa społecznego s ta ją  się coraz tań- 
szemi, kiedy przeciwnie z iem ia ,  k tó ra  w swój przestrzeni nie 
p rzyras ta ,  coraz więcej drożeje.

Owoż, Panow ie,  macie głów ną ska lę ,  podług  k tórćj ob­
licza racyonalność wartość czynników produkcyi   ziemi,
pracy i kap i ta łu  —  i daje gospodarstw u m iarę extenzywności 
lub intenzywności.  M iara ludności,  oświaty i bogactwa spo­
łecznego je s t  tą  skalą. Z przyrostem  ludności,  oświaty i bo­
gactwa społecznego tanieje  k ap i ta ł  i p rac a ,  a drożeje "ziemia 
a tern samem wzmaga się możność intenzywności w gospo­
darstwie. P rzeskoku  tu  n ik t bezkarnie uczynić nie może 
i musi koniecznie m iarę intenzywności swojego gospodars tw a 
stosować do miary otaczającej go ludności,  miejscowej oświaty 
i bogactwa krajowego.

W ielki popęd ku intenzywności dały koleje żelazne, które 
u ła tw iły  przystęp  produkcyi do miejsc przedaży i wielkich 
targów i tym sposobem zbliżyły, żc tak  powiem , gospodar-  

I stwa do wielkich m as ludności, do wyższćj oświaty i do miejsc 
pieniężnych i przez to pozwoliły im stanąć  m ia rą  intenzywno­
ści wyżej potrzeb miejscowych, wyżej ludności i oświaty miej- 
scowćj i wyżej bogactwa krajowego. Tu wszelako ułatwienie 
wyprowadzania produkcyi na  wielkie ta rg i  nie daje jeszcze 
możności konkurowania w intenzywności z gospodarstwami 
leżącemi blisko tych wielkich targów , bo na to wpływa znowu 
mnóstwo podrzędnych i specja lnych  warunków te lurycznych,
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klim atycznych, m erkanty lnych , s tanowiących o wartości ziemi 
i nie dających się usunąć. Tu znowu otwiera się d la racyo- 
nalności szerokie pole obrachunków  w obliczeniu: 

jak ie  są rozległości i przymioty ziemi; 
jakie są  warunki najlepszego wyzyskiwania tś j  rozległo­

ści i tych przymiotów; 
j a k a  produkcya odpowiada klim atow i; 
jak ie  są  w arunki przedaży miejscowej i jak ie  exportu; 
ja k a  produkcya  je s t  na czasie i najwięcej pożądana 

i t. d.,
co wszystko wpływa n a  w artość  ziemi i na  jej modyfikacyą 
względem dwóch innych czynników.

I  tu  wszelki przeskok tych specyalnych  warunków, 
wszelka sztuczność w tej mierze na d ługo utrzym ać się nie 
d a  i równie ciężkie s tra ty  wywołać może, j a k  nieuwzględnie­
nie owych głównych warunków. Takim  przeskokiem  warun­
ków i sztucznśm wysileniem ku  intenzywności byłoby na przy­
k ła d ,  gdybyśmy w naszych danych miejscowych chcieli pro­
d u k c ją  mięsa uczynić główną p r o d u k c ją  naszego gospodarstwa.

P rzy taczam  rozmyślnie ten  p rzyk ład  d la  tego, że na 
p rzedosta tn iem  zebran iu  Towarzystwa Centralnego w Pozna­
n iu  znaczna część zebranych  tam  gospodarzy uporczywie przy 
te m  zdaniu obs taw ała :  że produkcya mięsa je s t  u nas najzy­
skowniejszą; a  gdym na tem zebran iu  i następnie jeszcze 
w Ziemianinie przeciw tak iem u zdaniu w ystąp ił ,  toczono 
jeszcze w tem piśmie o to spó r  ze mną. Ju ż  wtenczas 
oświadczyłem ŵ Z iem ianinie , że je s t  nam potrzebna g ru n to ­
w na rozpraw a o extenzywności i intenzywności gospodarstwa, 
k tó rab y  nas pouczyła o warunkach  obu metod i któraby, 
z jednej strony dając  popęd do m ożliw ej, a  zatem  ra c jo n a l ­
nej in tenzyw ności,  z drugićj s trony wstrzymywała nas od 
n ie rac jona lnego  nowatorstwa i niebezpiecznego przenoszenia 
stosunków obcych na naszą ziemię. Cieszę się , że dzisiajszą 
rozpraw ą podwójnego dosięgam celu; najpierw, że wprowadzę 
moję przeszłoroczną rozpraw ę w szerszy zakres  myśli; po 
wtóre, że owę wyrzeczoną przezenmie w Ziemianinie potrzebę 
gruntownej rozprawy o exteuzywuości i intenzywności gospo­
darstw a na nowo i z wysokiego miejsca po ru szę ,  bo nie po­
chlebiam sobie, abym moją rozp raw ą  tę  potrzebę usunął.

Podejm ując  przytoczony powyżej p rzykład ,  — produkcyą  
m ięsa na  ta k  wysoką skalę, iżby ta  p rodukcya  by ła  osią n a ­
szego gospodarstwa i do nićj zastosow ano płedozmian i całą 
organizacyą gospodarstwa, —  odmawiam u nas racyonalności 
tak iem u gospodarstwu z tej przyczyny, że nie byłoby zasto­
sowane ani do g łów nych ,  ani do specyalnych naszych wa­
runków  miejscowych produkcyi. Ani m ia ra  ludnośc i,  ani 
oświata tej ludności i z tąd  wynikająca p o trzeba  mięsnćj kon- 
sumcyi, ani nareszcie bogactwo społeczne nie daje gwarancyi,  
aby t a  p rodukcya  by ła  u nas najzyskowniejszą. l a r g  zaś 
ber l ińsk i ,  choć nam najbliższy z wielkich targów, j e s t  mimo 
to za nad to  odległy, abyśmy nasze mięso mogli z ró w n ą  ko­
rzyścią przedaw ać , ja k  producent mieszkający w pobliżu 
Berlina.  W szakże nieraz nasze mięso, choć tylko na m a łą  
skalę p rodukow ane, już przewyższa miejscową po trzebę i za 
ja k ą  ta k ą  cenę opasy przedać musimy, a na ta rg u  berlińskim  
już  n ieraz  odebraliśmy dotkliwą nauczkę ,  k tó rą  w szakże  
każdy milczkiem w kieszeń chowa; —  a cóż dopiśro ,  gdy­
byśmy wszyscy i na w ysoką skalę mięso produkowali i w ty m

celu na  wzór angielskich farmerów mięsne rasy  zwićrząt za ­
prowadzili,  a zbożowe płodozmiany zarzucili!

Sam a rozległość pól naszych i z tąd  wynikający niedosta­
tek r ą k  do pracy narzuca nam konieczność mnićj intenzy- 
wnego gospodarstw a i surowszćj p rodukcy i,  a mianowicie 
zboża i wełny. W  trop za tą  koniecznością idzie najpierw 
konieczność ugorów w naszych płodozmianach, a  przynąjmuiej 
rozległych pas tw isk ,  u trzym ujących  naszę ro lą  w s ile ;  po 
wtóre konieczność hodow ania rasy  bydła  przedewszystkiem 
roboczćj,  aby podołać upraw ie  rozległych pól naszych; po 
trzecie konieczność m iarkowania  się w uprawie szlachetnych 
roślin pastew nych w celu produkcyi m ięsa ,  w miejsce k tó ­
rych ,  d la  niedosta tku rąk  do pracy, często same chwasty 
ro sn ą ;  nareszcie konieczność miarkowania się w zaprowadza­
niu  szlachetnych ras  zwierząt, k tórym  zasób soli alkalicznych, 
w naszych ro lach  z a w a r ty c h , nasza roślinność i nasz k lim at 
nie odpowiada.

( D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i ) .
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Przegląd  dzieła pod ty tu łem :

„Bohiictwo w obec postępu"
przez '

K. Tyca.
N akładem  i drukiem  Ludwika M erzbacha. Poznań , 18G8.

Całe dzieło podzielone na dwie części, z których pierwsza dopiero 
wyszła z pod prasy i trak tu je : „O ulepszaniu ziemi.“ — Część druga, 
później wyjść m ająca, będzie m iała ty tu ł: „O obrobieniu i zużytkowaniu 
ziemi,- jak  to prospekt zapowiada.

W  tym rodza ju  dzieła nie mieliśmy dotąd  w naszej li­
te ra tu rze  gospodarczej.  N auka  rolnicza w osta tn im  czasie tak  
ogromne postępy z ro b i ła ,  na  ta k  zupełnie inne weszła tory, 
szczególniój w działach teoryi nawozowćj, teoryi pasienia 
inw entarza  i teoryi życia i wzrostu roślin, że w'szystkie dzieła 
dawniejsze gospodarcze , najlepszych naw et autorów, n. p. 
Oczapowskiego, pomimo swych nieoszacowanych przymiotów 
pod innemi względami, właśnie w tych dzia łach  gospodarczych 
przedstaw ia ją  się oku postępowego gospodarza  ja k o  p rzes ta ­
rzałe, a  zapatryw ania  się ich jako nieodpowiednie najnowszym 
badaniom  i ugrun tow anym  prawdom. Szczególniej wszystk ie 
dzieła ,  wydane przed 1840 rok iem , robią podobne wrażenie. 
I  tak  dzieła daw n y c h , nawet najsławniejszych au torów  nie­
mieckich o gospodars tw ie ,  n. p. T h a e ra ,  tego filaru li te ra­
tury  rolniczej,  k tó ry  pierwszy naukę gospodarczą wyniósł 
do rzędu  nauk , —  gdy dawniej tylko rzemiosłowo t r a k to ­
waną by ła ,  do k tórej w ystarcza ła  ru tyna  i em p iry a ,  —  to- 
samo wrażenie na nas rob ią ,  a każdy, mający jakiekolwiek 
wyższe wykształcenie gospodarcze ,  czuje te  niedostatki i b ł ę ­
dne zapatrywania się. Dzieło P a n a  Tyca, mojćm zdan iem , 
pierwsze w naszój l i tera turze  s ta ra  się n iedosta tek  ten  wy­
pełnić i pierwsze t rak tu je  gospodarstwo ze s tanow iska  na­
ukowego, podając wszystko, co na tem  polu zaszło nowego 
i co n auka  i badan ia  chemików i na tu ra lis tów  zdobyły na 
korz rść  wiedzy gospodarczej. ^Rolnictwo w obec pos tępu11 

1 z tego powodu przeznaczone je s t  więcćj d la klasy wykształ-
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conych rolników, niż dla prostych  ekonomów i pisarzy go­
spodarczych bez wykształcenia teoretycznego, k tórzy  tylko 
empirycznie i w sposób rzemiosłowy nauczyli się trak tować 
gospodarstwo. Z tego też dalej powodu dzieło to nie dąży 
do przedstawienia drobnostkowych szczegółów gospodarczych, 
ale trak tu je  przedmiot każdy ze s tanowiska naukowego i mniej 
chodzi autorowi o specyalne zastosowanie każdej podanej re ­
guły, ja k  raczej o gruntow ne zrozumienie i podanie przyczyn 
takowej ze s tanow iska,  ja k  je  nauka  zbadała .  Dzieło więc 
P a n a  Tyca, o ile nieodpowiedniem, a naw et szkodliwem byćby 
mogło dla rolników niewykształconych, k tórzyby praw d  w niem 
zaw artych  nie zrozumieli i na fałszywe popaśćby mogli drogi,
0 tyle bardzo  pożądanem i odpowiedniem jest dla rolników 
wykształconych, którym nauki p rzyrodzone ,  chemia, fizyka, 
h is to rya  na tu ra lna  nie są obce; i d la tego powinno się ono 
znajdować w ręk u  każdego gospodarza ,  mającego pretensyą 
do wykształcenia.

To je s t  zapatryw anie się nasze na dzieło P. Tyca. Dla 
poznania bliżej dzie ła  i A uto ra  przytoczymy ustęp trak tu jący  
n. p. O życiu rośliunem i o teoryi Liebiga. Mówi A u to r :

„P rzez  chemiczne rozbiory i fizyologiczne badan ia  uzy­
skane wypadki co do istoty życia roślinnego wpłynęły już 
bardzo  znacznie na  postęp  ro ln ic tw a ,  okazując nieomylną 
p raw d ę ,  że wszelkie rodzaje pierwiastków, k tó re  się zawie­
ra ją  w składzie organicznym każdćj rośliny, są wypadkiem 
pożywienia zużytego przez ożywiającą siłę żyw otną ;  że poży­
wienie roślinne je s t  w części organiczne lotne, spa lne,  w czę­
ści zaś ziemne, m inera lne ,  popielne; że pożywienie to  pozy­
skują rośliny z dwóch głównych zbiorników, a mianowicie 
z atmosfery i z gruntu .  Z atmosfery o trzym ują  wyłącznie 
pożywienie organiczne ,  a  ze ziemi pozyskują pożyw ienie  
atmosferyczne i mineralne , że wszystkie pierw iastk i mineralne
1 atmosferyczne m uszą się znajdować w gruncie w ilości od­
powiedniej potrzeb ie  roślin ; że ta  potrzeba wyraża się g łó­
wnie przez n a tu rę  ich rodzajowego okorzenien ia ,  o ile s ła b ­
szego i rzadszego, o tyle więcej zasobu pożywienia wymaga­
ją c e g o ;  że te  p ierwiastki powinny się znajdować w ziemi 
w stanie rozpuszczalnym, rozdzielone i roztoczone w tak i 
sposób, aby się znajdowały  w każdćj cząstce ziemi i niejako 
j ą  p rzen ika ły ;  że zasób tych pierwiastków w ziemi is tnący 
może wydać tylko plon sobie odpowiedni, a plon agrono­
micznie zadowalniający może tylko wydać ziemia, k tó ra  za­
wiera ta k  wielki zasób tych pierwiastków — jakiego wymaga 
po trzeba  żywienia szczególnych roślin; że n iedosta tek  k tóre­
gokolwiek z pierwiastków, tworzących niezbędny pokarm  ro- 
ślinuy, do wysokości zasobu odpowiadającej ich rodzajowo 
szczególnej po trzeb ie ,  tworzy już  g run t  nieurodzajny w sto­
sunku  do tego rodzaju  roślin ; że wszelka n iepłodność grun tu  
może być wypadkiem jego pierw otnego sk ła d u ,  nie zawiera­
jącego  zupełnie lub zawierającego tylko w niedostatecznćj 
ilości szczególne p ierw iastk i,  tworzące n iezbędne pożywienie 
dla roślin. Ale też równie n ieurodzajność ziemi może po­
wstać w sk u te k  błędnej gosp o d a rk i ,  k tó ra  zużywała siły 
ziemi na  wypłody, a ubytek  ich ztąd  pochodzący nie zw ra­
ca ła  jej przez stosowne nawozy. G ospodarkę ta k ą  nazwał 
D r.  Diebig bardzo trafnie rabunkow ą,  bo zab iera jącą  siły 
ziemi na  swój wyłączny poży tek ,  bez względu na przyszłe 
pokolen ia ,  k tó re  mają równe prawo do żywienia się temi 
silami.*

„Najżyzniejszą w starożytności by ła  D elta ,  leżąca po ­
między ujściami n ilowem i, dziś je s t  ona nieurodzajnym odło­
giem w skutek  wyczerpania niektórych, a  może tylko jednego 
pierw iastku ,  którego odzyskać nie może pomimo wielowieko­
wego wypoczynku. S ta ło  się tak  równie z n iek tó rem i obsza­
ram i w południowych państw ach  P ó łnocno-am erykańsk iego  
Związku, gdzie z przyczyny ciągłej uprawy ty tuniu  i psze­
nicy, powtarzanej na tych samych przestrzen iach  przez pier­
wotnych osiedleńców, zubożały ogromne przestrzenie niegdyś 
samorodnej ziemi ta k  dalece, że już  od dawna porzucone 
zos tały  nieużytecznym praw ie od łog iem , zaledwie chudą pa­
szę dostarczającym. Mianowicie Maryland, obydwie Karoliny 
i W irginia  posiada ją  dużo takich  odłogów, k tórych użyźnie­
nie przez używane dawnićj zwykle nawozy uie przyniosłoby 
było oprocentowania nakładu, zbyt wysokiego w stosunku do 
wartości,  j a k ą  w tamtych k rajach  m a dziś jeszcze dobra, 
w siły bogata ziemia. Dopiero w najnowszych czasach od ­
kryli A m erykanie  przed kilku dopiero laty w sk ładzie  sk a ł  
tworzących wyspę Som brero ,  rodzaj fosforytu nadzwyczaj do­
niosłego, k tóry  roztworzony i użyty *jako naw óz, okazał  się 
środkiem tak  skutecznym i tanim dla pomienionych wyjało­
wionych odłogów, że już  krocie centnarów zużyto w tym celu 
z największą ekonomiczną korzyścią. Wyjałowienie tych ob­
szarów pochodziło tedy z wyczerpania zasobu fosforanu, 
k tórego  dodanie pow raca dawniejszą prawie żyzność obszarom 
uważanym za zniszczone. W  południowych Włoszech zbierają 
się n ad e r  s łabe  plony po dw uletnim  ugorze z obszarów', 
z k tórych  s ta roży tna  gospodarka  Greków i Rzymian zb iera ła  
bardzo wysokie za pomocą bardzo s ta rannej uprawy, uzasa- 
dnionćj na  użyciu dużo nawozów i oszczędzaniu siły g run tu  
przez ugory i p łodozmiany a przecie ziemia zubożała głównie 
z przyczyny wyczerpania zapewne tylko częściowego niektó­
rych pierw iastków m ineralnych , o k tórych  istnieniu i konie­
cznej potrzeb ie  dla pożywienia roślin naw et dziś jeszcze za­
pewne nie wiedzą rolnicy dawniejszćj Sycylii. Na tę potrzebę 
zwrócił uwagę gospodarzy całej zachodnio-północnój E uropy  
dopiero niedawneini czasy Dr. L iebig , k tórego poszukiwania 
na polu chemii agronomicznej rozpoczęły nową epokę w po­
stępie umiejętnego ro ln ic tw a,  nie dla tego, aby wykryły pod 
tym względem nowe zupełnie rzeczy, ale dla tego, że docho­
dzą ta jemnicy życia przyrody d rogą  umiejętności z właściwą 
sobie genialnością. Uderzony wysoką p raw dą znaczenia mi­
neralnych pierwiastków, zrobił z pojmowanej ogólniejszy uży­
te k ,  odnosząc j ą  na  pole praktyczne w słynnych lis tach 
chemicznych, k tó re  rozwiązując zadanie teoretycznej nauko- 
wćj pracy w śledzeniu życia organicznego, wykryły wysokie 
znaczenie tej umiejętności, okazując j ą  g łów ną przewodniczką 
dla dalszego postępu gospodarstwa polowego.*

„Niektórzy agronomowie, zarzucają Dr. Liebigowi od­
grzewanie dawnych uibyto rzeczy, znanych już  pp. Tliaerowi, 
Einhofowi, H erm bste ttow i,  S zublcrow i,  Burgerow i i t. d. 
Wszyscy ci badacze przyrody wiedzieli o istnieniu m inera l­
nych pierw iastków; lecz wiedzieli o nich ty le ,  co wiedział 
o prawach człowieka J J .  R ou ssea u ,  gdy pisał E m ila  lub 
K on trak t  społeczny. Zachodzi tu  równie s tosunek  budzenia 

_ się i k sz ta łcen ia  wiedzy o ogólniejszej p raw dzie ,  k tó ra  się 
zwykle z początku wychyla z t ł a  wieczności senućm widzia­
d łe m ; następnie przywdziewa dla twórczej wyobraźni naj­
rozmaitsze k sz ta ł ty ;  dalej odsłania ją  się jej szczególne rysy
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zakreślone przez niemylne p raw a i s ta je  się treśc ią  rozumo­
wej wiedzy, a w końcu objawia się dop ie ro  w swój niemyl- 
nośc i,  za tw ierdza się w rzeczywistości swoją w szechstronną 
użytecznością i s ta je  się p rak tycznóm  dobrem . Otoż Thaer,  
C. Sprengel i wszyscy poprzednicy Liebiga śnili lub marzyli 
o żywieniu się ro ś l in ,  tworząc po części względne tylko do­
mysły  podług ówczesnego s tanu  nauk  przyrodzonych pod 
względem wiedzy o prawach życia roślinnego; a dopiero Dr. 
L iebig dostrzeg ł  ogólniejsze zarysy tej prawdy zakreślone 
przez rzeczywiste prawa. Uderzony a naw et złudzony rozłogą 
je j b lasku , nie zauw ażał natura lnego jej ograniczenia. Pod­
niósłszy zbyt żywo przedmiot niezbadany wszechstronnie i nie- 
wypróbowany w doświadczeniu, rozprzestrzen i ł  jego znaczenie 
po za praw dę rzeczywistą, i złudził swoim sądem  zaufanie 
nie tylko wierzących postępowców, ale naw et konserwatystów  
gospodarsk ich ; a nie mogąc się wznieść do uznania  swojego 
b łę d u ,  popełnionego zbyt bezwarunkowem uznaniem niewy­
jaśnionej prawdy, oburzył przeciw sobie wielu zasłużonych 
agronom ów .4

„Zaw rzała walka w świecie umiejętnym pomiędzy tak 
zwanymi s tronnikam i azotowej i mineralnćj teoryi użyźnienia 
ziemi, nadzwyczaj in te resow na dla badaczów przyrody. Zwo­
lennicy mineralnej teoryi wprowadzonej przez Dr. Liebiga 
utrzymywali jednostronnie : że wszystkie rośliny bez wyjątku, 
otrzym ują pokarm  azotowy w dostatecznej ilości z pow ietrza; 
że wszystkie spalne części roślinnych ziemiopłodów są wy­
padkiem  tej powietrznej karm y, wnikającej w rośliny to bez­
pośrednio  przez szczeliny liściowe, to pośrednio ziemi uży­
źnionej przez powietrze; że wszelkie nawozy roślinne i zwie­
rzęce dodawane ziemi, nie wpływają swojemi organicznemi 
wspólnemi pierwiastkami na użyźnienie ziemi i podniesienie 
plonów, ale ich użyźniająca dzielność zawiera się głównie 
w m ineralnych p ie rw ias tkach ; że tylko przez m ineralne  na­
wozy może gospodarz doprowadzić ziemię do agronomicznej 
urodzajności i zabezpieczyć sobie powodzenie i t. d .4

„Stronnicy znowu teoryi azotowój, na k tórych  czele s ta ­
nęli Dr.  W olf,  pp. S tó c k h a rd t ,  Lawes i G ilbe r t  itd. u trzy ­
mywali wręcz przeciwnie a to: że nawozy dzia ła ją  tylko przez 
azotowe i węglowe pierwiastki na podniesienie żyzności ziemi; 
że mineralnych pierwiastków zawiera ziemia zawsze w d o ­
statecznej ilości,  tóm więcej że większa część tych pierwia­
stków powraca do niej przez gnoje ;  że każdy przypadkowy 
b ra k  tych pierwiastków może być uzupełniony w sposób wy­
starcza jący na  długie wieki, przez zagłębienie uprawy lub 
wreszcie przez wyw racanie ' ziemi do g łębokości podwójnej 
upraw ianego ob łogu  przez ta k  zwane rejolowanie; że gospo­
d arz  nie potrzebuje się zajmować dowożeniem m ineralnych 
pierwiastków i t. d .4

„Obydwa stronnictwa walczyły dosyć zacięcie i upornie 
przez la t  kilkanaście , zanim się znaleźli badacze bezstronni,  
którzy, przeprowadziwszy naukowe doświadczenia, zaczęli 
około roku  1856 rozjaśniać horyzont prawdy, dowodząc umie­
ję tn ie ,  że p raw da leży pomiędzy temi s tronnic tw am i,  o czem 
jeszcze w roku  1863 nie wiedzieli n iektórzy profesorowie ro l­
n ic tw a, paląc na  polu padliny zwierzęce w celu użyźnienia 
ziemi pozostałym popiołem zgodnie z myślą Dr. Liebiga, 
rzuconą nawiasowo w L istach  chemicznych, ogłoszonych przed 
20 przeszło laty. Owocem tych żywych i dziś jeszcze nie­
zupełnie ukończonych zapasów zyskało rolnictwo nie tylko

dokładniejsze wyjaśnienie istoty pokarmów roślinnych i tychże 
wyrabiania się, tudzież znajomość na tu ry  żywienia się roślin, 
ale ca ła  ta  nadzwyczaj ważna s trona  ro lnictwa wprowadzoną 
zos ta ła  na drogę naukowego pos tępu ,  dziś wszędzie przez 
ścisłe dochodzenie i o s trą  kry tykę nawet przez samego L ie­
biga wspieranego n a  polu p ra k ty c z n ó m , mogącem jedynie 
dopomódz umiejętności do wyrobienia rzeczywistćj teo ry i .4

„Aczkolwiek idea rzekomo m inera lna ,  podniesiona przez 
Dr. L ieb iga ,  nie u trzy m ała  się w pierwotnćj ogólności pod 
względem użyźnienia ziemi i okaza ła  się jednos tronną ,  o ile 
pod względem tego użyźnienia odm aw iała  wszelkie znaczenie 
nawozom organicznym, a mianowicie węglanom i azotowi; 
podniosła  ona je d n ak  nadzwyczajnie wiedzę ro ln iczą ,  b o j ą  
obznajomiła z czynnikami użyźnienia dawniej zbyt mało ce- 
nionemi, choć rozstrzygająco na rosienie wpływającemi, a og ra­
niczyła na  s tanowisku n a tu ra ln em  pseudo-teo ryą  humusową 
wymagającą przesadnej znowu wiary dla wszechwładztwa 
azotu  i w ęglanu.4

„Zdobycze Dr. L iebiga i jego przeciwników, zyskane na 
polu żywienia się roślin i użyźnienia ziemi, przerzuciły  wie­
dzę ro ln iczą ,  pierwej po większej części tylko zmysłową, 
em piryczną,  na stanowisko przeważnie rozumowe, odnoszące 
się już po większej części do praw uiemylnych, do przyczyn 
przez te p raw a  wyrażonych a wyjaśniających potrzeby, k tó re  
pierwej nie wchodziły w rachunek  gospodarsk i ,  chociaż były 
warunkami, k tórych  n iedosta tek  s ta ł  się przyczyną zubożenia 
i wyjałowienia ziemi, rozpowszechnionego u nas w k ra jach  
najżyzniejszych nawet na  K usi,  błogosławionój niegdyś z uro­
dzajów. Wszakże tam  nie są  rzadkiemi łany, k tórych  ziemia 
wydaje w ątłą  bardzo słomę, ła tw o się pokładającą ,  a  nawozy 
stajenne złe to tylko p ogarsza ją ,  bo podnoszą bujność wę­
glowego wątłego rosienia, k tó re  tern łatwićj niszczeje. Dzieje 
się to jedynie zapewne z przyczyny, że w gruncie nie ma pod 
dosta tk iem  soli ługow ych, k tó reby  rozpuściły  kwas krzemio- 
nowy i utworzyły związki krzemionowe. Gdzie n iek tóre  znowu 
g run ta  bogate w próchnicę i kwas krzemionowy żywią ro ­
ślinność bardzo bu jną ,  wydającą bardzo dużo badylastej 
słomy, lecz mało i to po części nikłego ziarna. Dochodząc 
tego zjawiska przyczyny, okazałby się niezawodnie b ra k  fos­
foranu , niezbędnego dla wypłodu ziarna. Inne znowu łany 
jeszcze ogólniej się zużyły, zwłaszcza że już  nie m ają  dosta­
tecznego zasobu próchnicy i wolnego azotu. Przy dodawanej 
pomocy w stajennych naw ozach , wydają jednak  tylko niskie 
plony, a często dużo nikłego z ia rn a ,  bo ten nawóz bywa 
zwykle źle przyrządzany lub b łędnie użyty. W  ogóle wszy­
stkie ziemie już  się bardzo wycieńczyły w najżyzniejszych 
naszych k ra jach ,  co przecie najjaśniój udow adnia krajowe 
przecięcie plonów, wynoszące w ugorowej upraw ie zaledwie 
cztery korcy z m orgu .4

„Zubożenie gruntów postępuje z resz tą  dosyć raźnie, tern 
raźniej,  o ile ziemia, z na tu ry  swojćj mniej zawodna, do­
starcza plony obfite, k tó re  wyczerpują zasób jej sił bez s to ­
sownego ich wynagrodzenia. Ła tw o  też na Rusi zbybać się 
z gospodarzem , k tóry u ty sku je ,  że nie zbiera dziś połowy 
tego plonu, co go dawniej z tego samego ła n u  uzyskiwał 
dziad jego  lub ojciec, a nawet niejeden już sam  doświadczył 
n iezmierną w tóm różnicę od czasu, gdy rozpoczął zawód 
gospodarski.  Gdzie jeszcze w końcu  zeszłego s tulecia uwa­
żano nawóz stajenny za ta k  zupełn ie  nieużyteczny, że ,  aby
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go bez zachodu uprzątnąć, zbudow ano stajn ie  na przeskle- 
pionćj rzece, w którą  gnoje i barłog i w rzucano przez otw ory, 
tam  już w początkach  b ieżącego  stu lec ia  zarzucono to h isto ­
ryczne naśladow nictw o czynów  h erku lesow ych  u króla A ugiasa  
i zaczęto  skrzętn ie  zb ierać odchody zw ierzęce , aby n iem i za­
s ilić  z ie m ię , w ym agającą coraz w ięcej tej pom ocy. Z naw oże- 
nie w ykonyw ane w zględn ie ty lko  pow strzym yw ało  upadek  
urodzajów , bo n ie d ostarcza ło  stosow nego w ynagrodzenia, 
zw łaszcza  że n ie  b y ło  n aw et m iary d la  jeg o  oznaczen ia . N ie 
dom yślając się  z łeg o  w łaściw ej przyczyny, upatryw ano ją  to  
w zm ianach k lim atycznych  ku upadkow i i zn iszczen iu  chylą­
cego  się  św ia ta ; to w n ie ła sce  zagn iew anego n ieb a , która  
odjęła  ziem i daw niejszą s i łę  u rod zajną , w yw iezioną tym cza­
sem  n iegdyś jako ła sk ę  bożą do G dańska lub O dessy . Z ie­
m ia ca łych  krajów chyli s ię  u nas ku m artw ocie i doczeka­
łab y  się n iezaw odnie w końcu w yjałow ienia ta k ieg o , jakie  
panuje w znacznćj części S y c y li i , gdyby dochodzenia na polu 
um iejętności nie b y ły  w ykryły  w życiu  przyrody te odw ieczne  
p raw a , przez k tóre w yjaśn iła  się  przyczyna upadku urodza­
jów , dośw iadczanego dotychczas w uajżyzn iejszych  z natury  
krajach. W ykryto albow iem  n iedostateczności w  chem icznym  
sk ład zie  z iem i, które przy najkorzystn iejszych  stosunkach  
fizyczuego jej sk ład u  rów nie przyjaznych stosunkach  po­
w ietrza czyn ią  ziem ię mniej żyzną lub naw et nieurodzajną. 
A  przez to w ykrycie zo sta ło  roln ictw o w prow adzonśm  na 
drogę p o stęp u , który coraz w ięcej rozprzestrzen ia  podstaw ę  
dla życia  lu d zk ieg o .4

Tak daleko A u tor , który w ybaczy, że  przyd łuższy nieco  
ustęp  z książk i jeg o  „d osłow n ie4 przytoczy łem , a le  chciałem , 
aby czyteln icy  sp osobność m ieli poznać go b liż e j , p rzedsta­
w iając ustęp  tw orzący niejako pew ną całość.

Jedno, cobyśm y m ieli do zarzucen ia  Szanow nem u A uto­
row i, to to, że  s ię  w yraża często , nie pow iem  niepopraw nie  
po p o lsk u , —  bo przeciw nie, jak  to w idzieliśm y, sty l w ogóle  
je s t  g ład k i i potoczysty , a język  dobry i popraw ny (?), ale pro- 
w incyonalizm am i, które rażą nie przyzw yczajone do nich ucho 
m ieszkańców  innych okolic p o lsk ich . A utor często  używa  
w yrażeń , k tóre nie są  p ow szechn ie znane; a mojćm zdaniem , 
kto  p isze  dzieło  d la m ieszkańców  w szystk ich  częśc i dawnćj 
P o lsk i , a szczegó ln iśj d z ie ło  gosp od arcze , k tórego  przezna­
czen iem  je s t  rozchodzić się  po rękach w yk szta łconych  z ie ­
m ian i roln ików , pow inien się starać p isać język iem  pow szech­
n ie  znanym  i przyjętym . Już to praw da, że  m y od czasu  
pod zia łu  kraju w tein sm utuem  jesteśm y p ołożen iu , iż każda  
d z ie ln ica , pod innym  będąc rządem , w inny sp osób  i na in ­
nych zasadach  język  swój ojczysty  k sz ta łc i, i że  pom iędzy  
dziełam i autorów  G a licy i, K ongresów ki i K sięstw a  nie ma  
w używ aniu język a ojczystego  potrzebnej harm onii i jedno- 
s ta jn o śc i; n iejeden w reszcie  autor stara  się  praw ie pod tym  
w łaśn ie  w zględem  o pew ną odrębność i oryginalność niejako, 
aby tw orzyć now e zw roty, now e w yrażenia, jeszcze  pow szech­
nie  n ie przyjęte i nie u ta rte , k tóre nieraz ucho rażą.

I tak Szanow ny A utor używa w yrazu: „znaw ożen ie4 za­
m iast n aw ożen ie. Czemu znaw ożenie i jak a  różn ica  m iędzy  
naw ożen iem ? D a lej: „ o z iem len ie ,4 ma znaczyć naw ożenie  
z iem ią , A utor bow iem  rozróżnia znaw ożen ie fizyczne i zna­
w ożen ie chem iczne. W yraz ten , chociaż n ieznany i nowo 
utw orzony, n ieźle  jednak brzm i, m ożnaby go przyjąć. D alej 
bardzo często  spotykam y w tćm  d ziele  wyraz „ o b ló g 4 bez

podania b liższego  w yjaśnienia. W  słow niku  L indego je s t  
wyraz o b ło g  czyli o b ło ż e n ie , ob k ła d a n ie , po n iem iecku  das 
U m legen , U m stellen . M oże b yć, że  wyraz ten  je s t dobry, 
w każdym  razie jed n ak  w znaczen iu  ro ln iczem  u n a s  p r z y -  
n a j m n i ć j  n ie znany i n ie używ any i trzeba go  dopiero  
tło m a czy ć; ma w ięc zapew ne znaczyć albo podór, albo prze­
w rócenie z iem i, albo najpew niój w ierzchn ią  w arstw ę ziem i. 
W  każdym  razie  w ypadało  A utorow i znaczen ie jego  podać  
przynajm niej w naw iasie.

N a stronie 137  p isze  A utor w przyp isku:
„Bardzo i n t e r e s o w n e  w ypadki z czyn ionych  pod tym  

w zg lęd em  d ośw iad czeń1* i t. d . ,  używ ając wyrazu „ in tereso­
w n y4 zam iast in teresujący lub zajm ujący. P rzym iotnik  in te­
resow ny ma znaczen ie chciw y, sa m o lu b , a interesujący n. p . 
człow iek  je s t  przyjem ny i zajm ujący. B łąd  ten  pow tarza się  
w ty 111 ustępie raz je sz c z e , nie je s t  w ięc przypadkow ym . 
A utor pisze na str. 1 3 8 : „Szereg uzyskanych i przez k s ięc ia  
og łoszon ych  w ypadków  zaw iera nadzw yczaj i n t e r e s o w n e  
szczegó ły , zam iast in teresu jące łub zajm ujące. D alej n ie  
m ów i się  po p olsk u : „D ziennik  d l a  praktycznej chem ii (Jour­
nal f u r  praktische Chem ie) ty lk o : „D ziennik chem ii p rakty­
czn ej.4 (S tr . 137).

N a str. 140, w w ierszu jedenastym  od góry, p isze A utor: 
„Ruch soków  endos- i exosm atyczny dokonuje się  p o ś r e d n i o  
w p ł y w u  c ie p ła , św ia tła  i t. d .“ i dalćj w w ićrszu 26:  
„W szystk o  pożyw ien ie m ineralne i w iększą część  organicznego  
przyjm ują rośliny p o ś r e d n i o  k o rzen i;  a p o ś r e d n i o  dro­
bnych szczelin  liściow ych  przyjm ują rośliny ty lko część po­
trzebnego w ęglanu i am oniaku , a to część  tćm  w iększą, 
o ile  m ają w ięk sze  i ro z ło ży stsze  o l i ś c i e n i e . 4 N ie w iem , 
czy tak  używ ać m ożna przysłów ka pośrednio , który tu ma  
zn aczyć: „za pośredn ictw em , za pom ocą lub przez w pływ ,4 
n. p. za  pośrednictw em  w pływ u c iep ła  a lbo: „przez w pływ  
c ie p ła , ś w ia t ła , lub też: „za pom ocą korzen i, a lb o: „przez 
drobne szczelin y  liśc iow e i t. p .4 P rzysłów k a  pośrednio używa  
się  zw ykle w następ stw ie  lub w p ołączen iu  z przysłów kiem  
„b ezp ośredn io4, a le  n igdy jeszcze  n ie  zd arzyło  nam się s ły ­
szeć lub czytać o używ aniu go w ten sp osób , jalc to A utor  
czyni.

N a stron ie 261  czytam y: „R ozbiory tych  fabrykatów , 
w ykonane przez D r. E d w arda P e te r s , chem ika przy s t a c y  i 
doch od zeń 4, zam iast: przy sta cy i chem icznej dośw iadczalnej. 
D esin fek cyą  nazyw a A utor odzaraźliw ien iem ; gospodarstw o  
exten zyw n e czyli obszarow e nazyw a „roztocznem .4 Z am iast 
znanego w yrazu hurtow anie używ a A utor w yrazu koszarow a­
nie. Czy w yrażenie to m a być lep sze  od poprzed n iego?  to  
pytan ie! N ajprzód w cale lepićj przedm iotu  nie tłum aczy, a p o- 
tćm  w prow adza wyraz now y, n ieznany i n ieutarty , który do­
piero obyw atelstw o  sob ie  w yjednać m u si, tćm bardzićj, że  
hurtow anie pochodzi od p o lsk iego  i znanego wyrazu hurtem  
czyli razem , grom adnie, w w iększćj ilo śc i , k oszarow anie  
zaś niby tosam o p rzed sta w ia , ale przypom ina koszary, zam ­
k n ięc ie , gdy tym czasem  w iśm y, że ow ce się  hurtuje na dw o­
r z e , na w olnćm  p ow ietrzu , pod go łćm  n ieb em , a zatem  nie  
w zam k n ięc iu , n ie w koszarach .

B ardzo także często  używ a A utor w yrazu „w yp łód ;4 da­
lej zam iast p ow lek a , p isze obw leka i t. p. B yć  m o że , że  
to  w szystko nie j e s t  źle, a le  każdy nam  przyzna, że n iezw y- 
czajnie.
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N a  stronie 310 je s t  podany przy węglanie sody znak 
chemiczny w nawiasie Na tylko, zam iast (NaO, Co2), a na 
s tron ie  3 1 4 ,  przy soli kuchennćj czyli chlorku sody, dodany 
je s t  znak  chemiczny (N aU ) zam ias t  Na Cl; pomyłki te  nieza­
wodnie są  b łędam i d rukarsk iem i.

W  ogóle wszystkie te  u s te rk i ,  k tóreśm y wymienili, są 
ta k  m ałoznaczne i ta k  m ało  n a  całość dobroci i szacownej 
wartości dzie ła  w pływające, że je  raczej na  równi z b łędami 
d rukarsk iem i stawiam y i życzymy tylko, aby je  w nas tępnśm  
wydaniu lub w dalszych odbiciach książki usunąć się s tarano.

Kończąc, życzymy dziełu A utora  ja k  najlepszego powo­
dzen ia ,  a jem u samem u dziękujemy za obdarzen ie  li tera tury  
naszćj gospodarczej dziełem, k tórego  b rak  wszystkim wy­
kształconym gospodarzom dotkliwie czuć się dawał.

K. K oszutski.

0  potrzebie hodowania lasów dębowych, tak wysoko- 

jako i niskopiennych, tych ostatnich zaś głównie dla
pozyskania kory garbarskiej.

Nietylko w rządowych, ale i w większych lasach  pry­
watnych Niemiec zwrócono już od la t  k i lkunas tu  szczególną 
uwagę na  upraw ę i hodowanie dębiny ta k  w lasach  wysoko­
piennych: celem wyzyskania potrzebnego budulcu i porządko­
wego d rzew a, mianowicie zaś cennego towarnego m aterya łu  
do budowli okrętowćj służącego, ja k o  też i w niskopiennych 
d la  pozyskania drogocennej kory, k tórej  p rodukeya  w obec 
wzmagającego się przem ysłu  i uznanych potrzeb dębowego 
g arbn iku  n ad e r  ważną pod względem ekonomicznym powinna 
być rzeczą. R ząd  przeto p ru sk i ,  oceniając tak  widoczne ko­
rzyści ze s tanowiska ekonomii k ra jow ej,  s ta ra ł  się pizetl 12 
laty rozporządzeniem stósownem zaspokoić potrzeby uzasa­
dnione k ra ju  i j a k  w prowincyach n ad reń sk ich ,  gdzie już  od 
dawna zagospodarowane lasy niskopienne dębowe wysokie 
skarbowi przynoszą dochody, tak  i w prow incyach wschodnich 
sposób ten gospodarow ania  za tządom  leśnym najusilniej za­
lecił. Zajęcie się prze to  leśników tyle ważnym dla nich p rzed ­
miotem widocznie się wzmaga i z rokiem  niemal każdym 
znacznie postępuje ,  bo kiedy w la sac h  rządowych pruskich  
od r. 1855 do 1862 drzewostany  dębowe czyste pomnożono

o 46,500 m órg  magd.

w pomieszaniu z innemi drzew ga tun­
kam i .................................................  116,500 „ „

163.000 mórg magd. 
to w osta tn ich  cztćrech la tac h  zasiano lub zasadzono:

a) w drzewostanach  czysto dębowych 35,000 mórg magd.
b) „ „ mieszanych . 75,000 «

110.000 m órg  magd.
Pomnażając w' ten sposób zagajenia dębowe, s ta rann ie

1 umiejętnie za łożone, przypuszczać prawie można, iż wkrótce 
lasy rządowe prusk ie  wszelkie potrzeby i wymagania garbarzy 
zaspokoją i corocznie skarbow i Państw a znaczny bardzo z a ­
pewnią przychód.

Zwracając przeto uwagę Szanownych Obywateli naszych 
na  upraw ę i hodowanie lasów dębowych tak  wysoko- jako  
i niskopiennych czyli wypędowych, posta ram  się wedle mo­

żności podać w tej m ierze  n iektóre wskazówki przedm iot ten 
bliżćj wyjaśniające.

Dąb, (z rodziny drzćw kotkowych [Amentaceae] zaliczony 
wedle u k ładu  L inneusza  do klasy 2 rzędu wielopręcikowego, 
działu  osobno-płciowych,) należy do rzędu  najtrwalszych i naj­
cenniejszych drzćw naszych i dochodzi z wiekiem znacznćj 
grubości i wysokości*). Korzenie ma m ocne ,  tak  serdeczny 
w g łą b ’ ziemi pionowo idący, jako  też i boczne pod powićrz- 
chnią ziemi dosyć g łęboko  rozłożone. W ym aga g ru n tu  do­
brego, a chociaż najlepiej rośn ie  na  ziemi świeżej, pulchnćj, 
głęboko idącej,  złożonej z p iasku ,  próchnicy i gliny to je ­
dnak  natrafiamy go i na s łabszym grunc ie ,  j a k  n. p. na  
p iaskach nisko położonych, w ybrzeżach jezior  i s t rum ien i —  
i w ogóle na  miejscach wilgotnych, byle nie zakwaszonych, —  
tylko że nie dosięga już tuta j ani tej wysokości, ani też ob­
ję tośc i,  p rzy ros t  ma lichy a po 80 la tach  zazwyczaj murszeje.

Mamy właściwie, oprócz k ilkunastu  odmian (Varietaeten),  
dwa rodzaje dębu, t. j. z w y c z a j n y  czyli zimostrawny (quer- 
cus robur)  i j a ry  czyli s z y p u ł k o w y  (qu. peduucula ta) ,  
k tó re  jakkolw iek pod względem ogólnego ksz ta ł tu  i budowy 
pnia mało się różn ią  od siebie w głównych za ry sac h ,  to  je­
dnak różnice te o tyle są w yb itnem i, iż dąb zwyczajny kw i­
tnie i dojrzewa później od ja rego, rośnie w o ln ie j , a  ztąd  
drobniejsze ma słoje; liście pomienionego dębu mniej są  na ­
cięte i drobnym  przy żeberkach  pokryte w ło se m ; rozrastanie  
się gałęzi jest regularn ie jsze ,  z tąd  też cała  korona bardzićj 
wyrównana bujniejszym wieńcem liścia się pok ryw a ;  żołądź, 
k tó ra  je s t  mniejszą i g rubszą ,  opada o 14 dni późnićj. D ąb 
zimostrawny, rosnąc o 600 ' w yżej,  aniżeli szypułkowy, znosi 
tćż łatwiej k l im at ostrzejszy, a wreszcie drzewo z pomienio­
nego dębu , bardziej łupnę i b runatnego  koloru, które, długo 
leżąc w wodzie, zupełnie czernie je ,  twardszćm  je s t  i trwal- 
szem , aniżeli z szypułkowego, przez co i większej nabyw a 
wartości.  S topa sześćścienna waży o 2 fnt. więcćj; s iła  zaś 
palna drew na o 3 %  je s t  wyższą**) i ma się w s tosunku  do 
bukowego, ja k  9 0 :  100.

Dąb, owa najprzedniejsza lasów ozdoba, drzewo niegdyś 
święte, bo za pogańskich czasów u Słowian poświęcone Pe- 
runowi,  znika coraz bardziej z obszarów lesistych Polski. 
Hodowania dębiny zaniedbano u nas po największój części 
dla tego, iż wedle mylnego przypuszczania rolników wymaga 
takowa mocnego i spoistego g runtu ,  który, na cele ro ln ic twa 
użyty, daleko wyższe przynosi im korzyści. A jednak  dębina, 
jak  się przekonano z doświadczenia, rośnie i na  s łabszym  
gruncie, byle tylko świeżym i miernie g łębokim ; a nawet na  
sapach od daw na odwodnionych, gdzie, wedle świadectwa 
Alemanna, jednego z najsłynniejszych kultywatorów w Niem -

*1 W  la s a c h  O l e s z y c k i c h  w  G a l i c y i  p o d z i w i a ł e m  p r z e d  15  l a t y  d ęb y  

5 0 0 - G 0 0  l a t  w i e k u  l i c zą ce .  Z p o m i ę d z y  o w y c h  o lb r z y m ó w  p rzy ro dy  z a ­

wierał  j e d e n  2 2 8 “ o b w o d u ,  c z y l i  ś r e d n ic y  u  p n ia  z m i e r z o n e g o  n a  3 '  od  

z iem i  p r z e sz ło  7 0  c a l i  D ą b  t e n  w s p a n i a ł y ,  j a k k o l w i e k  j u ż  g d z ie n i e g d z ie  
n a m u r s z a ly ,  za w iera ł  p rzyn ajm n ie j  9 0 0  s tóp  s z e ś ć ś c i e n n y c h  m ią ż sz o śc i  d r z e w a ,  

cz y l i  o k o ło  13  sążn i .  1 w  r z ą d o w y c h  la s a c h  p o d  M u r o w a n ą  G o ś l i n ą  

n a tra f i ł em  ró w n ie ż  k i lk a  s ę d z i w y c h  d ę b ó w ,  które  z a p e w n e  k r ó l a  W ł a d y s ł a w a  

J a g ie ł ł y  p a m ię t a j ą  c z a sy .
* * )  W e d l e  T .  H a r t i g a  s t o s u n e k  s i ł y  pa ln ej  d r e w n a  z z w y c z a j n e g o  

do s z y p u ł k o w e g o  d ęb u  j e s t  j a k  3 2 8 : 2 5 0 -  Z n a k o m i t y  t e n  l e ś n i k  i f i z y o lo g  
o d daje  j e d n a k  t e m u  o s t a t n i e m u  p ie r w s z e ń s t w o  z e  w z g l ę d u  n a  to  : iż d rzew o  

b u d u l c o w e  i p o r z ą d k o w e  z dęb u  s z y p u ł k o w e g o  w i ś n i e j s z e m  j e s t  od d rze w a  

z z w y c z a j n e g o  dybu.



czech, żadnego innego od la t  30  nie można było  dochować 
się drzewa*).

Nie m a wątpliwości, iż dębina ta k  samo, ja k  celniejsze 
gatunk i zbo ż a ,  na  lepszym gruncie sporzćj daleko  rośnie 
i wyższe daje dochody, aniżeli na  słabszym ; ależ z tąd  jeszcze 
nie wynika,  ażeby dębinę ta k  samo, ja k  pszenicę ,  tylko na 
mocnych ziemiach wyłącznie uprawiać wypadało. W  nadreń- 
skich p row inc jach ,  w Saksonii ,  W y rtem berg i i ,  Badenii,  
w H annow ersk iem  i na  Ś ląsku  zajęto się bardzo  skrzętn ie  
rozmaitego sposobu k u l tu rą  dębiny, a nad brzegam i Renu, 
Ł aby  i Odry rozkoszne od la t  k i lkunas tu  zielenieją dąbrowy, 
założone i hodowane po największej części t rybem  wypędo- 
wym w celu pozyskania drogocennej kory.

Od czasu, gdy z postępem oświat)',  p rzem ysłu ’ i handlu 
i leśnictwo w Europie ,  a mianowicie w Niemczech ja k o  umie­
ję tność  poważną t rak tow ać  zaczęto, upłynęło zaledwie la t  
k i lkadz ies ią t ,  dawnićj bowiem, że nie sięgnę już wcale wie­
ków odległych,  w których  lasy były poniekąd wspólną wła­
snością w szystkich , n ik t się prawie nie troszczył o ochronę 
i u trzym anie  ta k o w y c h ; obszarów lesistych wszędzie ogromne 
były p rzes trzen ie ,  a  nad  odm ładzaniem  lasów odwiecznych, 
ja k  n. p. po dziś dzień w niezaludnionych częściach polu- 
dniowćj A m eryki,  czuwała jedynie opiekuńcza przyroda. To 
też  słusznie zauważył jeden z koryfeuszów niemieckiego le­
śn ic tw a, iż „dawniej n ie mieliśmy nauk i o le śn ic tw ie ,  a  k a ­
żdy miał drzewa podosta tk iem  i mieliśmy lasy; dzisiaj mamy 
naukę  leśn ic tw a, a nietylko źe w wielu okolicach daje się 
mocno uczuwać niedosta tek  drzewa, ale i lasów coraz więcej 
ubywa.® Nie m am y też lasów w ścisłćm  słowa znaczeniu!  
R unęły  przedwcześnie pod barba rzyńsk im  wrogów toporem  
i posępne bory  i odludne n ieprzejrzane puszcze lesiste , 
a  miejsca, k tó re  dawniej wśród czarującego śpiewaków bo­
żych rozhoworu roiły  się od grubego zwierza; owe knieje 
dziewicze, w k tó rych  mateczniku odpoczywał sw o b o d n ie1 
żubr  brodacz poważny i tu r  grzywiasty i ło ś  rosochaty ' 
świecą dziś pustyu ią  nagą i zdz icza łą ,  zaledwie chwastem 
i burzanam i porosłą.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Towarzystwa Rolnicze.

W alrie zebranie
Towarzystwa Rolniczo - przem ysłowego w Gostyniu

odbędzie się dnia 21 kwietnia r. b. o godzinie l l t ć j  rano 
w zwykłym lokalu.

N a porządku dziennym po zała twieniu pierwszych czyn­
ności :

1. balotowanie nowych członków (25 członków Tow. Pow. 
K ro toszyńsk iego  i innych);

2. wyświecenie stosunku nowo zawiązanego Towarzystwa

*) Ueber F o rs t-C u lta ren , von F . A . v. A lem ann , k g l. preuss. Ober- 
foerster. M agdeburg 1851.

Rolniczego w K ro toszyn ie  do Towarzystwa Głównego 
Gostyńskiego, i propozycye tegoż Towarzystwa K roto­
szyńskiego;

3. Sekre ta rz  odczyta pismo Zarządu  Centralnego wraz z za­
dan iam i ,  jak ie  na osta tn iem walnśm zebran iu  przezna­
czono do wypracowania;

4. wybór delegacyi na  wystawę rolniczą Szam otu lską ;
5. wybór komisyi do rewizyi kasy ;
6. sprawozdanie z odbytych prób maszyną H u n ta  do buko­

wania koniczyny;
7. wnioski członków.

S ekretarz  gen. Tow. Roi -przem. w G ostyniu

Ju l ian  Bukowiecki. 

 —^ -----------------

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Korzyści z trzym ania  bydła  rogatego. Na wystawie by­
d ła  na  rzeź w L a  Villete we F rancy i m in is te r  rolnictwa Pan  
F orcade de la  R oquette  m ia ł  mowę, z którćj wyjmujemy na­
stępujący ustęp :  „Chów byd ła  z wszystkich gałęzi ro lnictwa 
od la t  15 największe zrobił postępy. Z danych statystycznych, 
bardzo sumiennie zbieranych, wykazuje się ..jak ogromne ko­
rzyści przynosi krajowi bydło rogate .  Mleko od krów daje 
wartości b ru tto  więcej niż 1600 milionów. Mierzwę sam ą na 
500 milionów franków wartości szacują. Dnie robocze, jakie 
reprezen tu ją  we F rancy i woły i krowy, m ają  najmniej m iliard 
wartości. Cena mięsa ,  którego  dostarcza  F rancya  z rogaci- 
zny, dochodzi sumy 600 milionów." G. T.

—  Desinfekcya odchodów kloakowych. W  jeduem  z pism 
zagranicznych podano niedawno wzmiankę, że najłatwiej 
i najtaniej je s t  dopełnić desinfekcyi odchodów kloakowych, 
zarażonych szkodliwemi d la zdrowia ludzkiego wyziewami, za 
pomocą popiołu bądź z d rzew a, bądź z węgli kamiennych 
lub z to rfu ,  k tórym  substancye, wydające takie wyziewy, co­
dziennie posypywać należy. Tym sposobem popiół w p o łą ­
czeniu z tem i substaticyami tworzy ciemną m a sę ,  nie wyda­
ją cą  żadnćj przykrój woni. W iadom ość t a  szczególnie je s t  
ważną dla rolników biorących z poblizkich miast odchody 
ludzkie. G. R.

—  Nowe pokłady soli potasowej. W Galicyi w K ałuszu ,  
ja k  pisze G azeta  Rolnicza, odkry te  zostały pok łady  soli po ta­
sowej, przewyższające znane takowe pok łady  w S tassfurcie  
w P ru sa ch ,  k tó re  zawiórają tylko sole, mające 15 do 1 8 %  
soli potasowej, kiedy sole K ałuszyńskie  zaw ierają  przynaj-  
mnićj 5 0 %  takowćj. Do wydobywania tej soli utwo­
rzyło się już towarzystwo, w którego sk ła d  wchodzą P a n o w ie : 
Leon Sapieha,  Potocki i Towarzystwo kolei K aro la  Ludw ika 
i Lwowsko-czerniowickićj. Z as ługa  odkrycia  tego pok ładu  
przynależy się chemikowi, P a n u  Benedyktowi Marguliesowi, 
k tóry  wraz z lir. Alfredem Potockim i dyrektorem  genera lnym  
Offenheimem zaw arł  k o n tr a k t  z Dyrekcyą salin na la t  
dziesięć.

Fukładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N . K am ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


